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NAJNOWSZE WYKOPALISKA NA KRECIE. 

W czerwcu bieżącego roku znowu wypadło mi wyjechać 
na Kretę w sprawach misyjnych. Korzystając ze sposobności, 
zwiedzi łem świeżo odkryte pałace książęce w Fes tos i Knossos, 
sięgające epoki drugiego i trzeciego tysiąclecia przed erą chrze­
ścijańską. Jakkolwiek wykopaliska w obydwu tych miejscowo­
ściach nie są jeszcze ukończone, i prawie dzień każdy przynosi 
nowe zdobycze naukowe, sądzę że już to, co znaleziono, może 
zainteresować czytelników Przeglądu Powszechnego. 

Dla oryentacyi przypominam, że Fes tos (Phaestos, ^ O C W T O C ) 

znajduje się na południowej stronie Krety, w pobliżu morza 
libijskiego, Knossos (Ky<i>aoc) na północnej stronie tej wyspy, 
w pobliżu dawnej kreteńskiej stolicy Kandyi — dziś jak i za 
czasów starożytnych Heraklejonem nazwanej. 

Przypadkowo złożyło się, że zwiedziłem wpierw wykopa­
liska na południowej stronie wyspy, a następnie Knossos 
i świeżo założone muzeum zabytków przedhistorycznych w Kan­
dyi. W tym samym więc porządku opiszę, jak je zwiedzałem. 

I. 

D o Fes tos droga jest trudna i mozolna. Wobec braku 
komunikacyi parowcami, któreby okrążały Kretę od południa, 
obecnie trzeba całą wyspę z Kandyi lub Retimno (PsS-spo;) 
przebyć konno. Przed 4-ma laty było to rzeczą wprost niemo-
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1 Przegląd Powsz. z r. 1899, tom m. 

źliwą, gdyż rozruchy panujące jeszcze wewnątrz tego państewka* 
nie dozwalały na podobną wycieczkę." Obecnie po uspokojeniu 
się ludności i zaprowadzeniu źandarmeryi lustrującej bezustannie 
wszystkie wsie i miasteczka, niebezpieczeństwa bezpośredniego 
nie ma. To też za poradą i przy pomocy wieekonsula angielsko-
austryackiego i komendanta źandarmeryi kreteńskiej w towa­
rzystwie przewodnika i s łużącego konno wyruszyłem z Ret imno 
w pierwszej połowie czerwca do Festos . 

Droga prowadziła w okolicę górzystą przez posiadłości 
najsławniejszych tutejszych monasterów Arkadi i Asomatos; na­
stępnie grzbietami niebotycznych gór łańcucha ^TjltópstTtjc, któ­
rego najwyższe szczyty Ida i Timios na wysokości 2498 m. nad 
powierzchnią morza bieliły się śniegiem. 

Przejechaliśmy przez kilka wiosek, z których 3 były tu­
reckie, lecz od niedawna wyludnione, zabudowania zniszczone. 
Tak jak na wybrzeżach, gdzie muzułmanie byli l iczebnie sil­
niejszymi, kreteńscy chrześcijanie ucierpieli od mordu i pożogi: 
podobnie w głębi wyspy, gdzie Turcy byli w mniejszości i tylko 
niektóre mieli tam swe wioski: w czasie rozruchów przed pięciu 
laty ulegli temu samemu losowi ze strony kreteńskich orto­
doksów. Mówiono mi, że nie szczędzono sobie wzajemnie ani 
starców, ani słabych niewiast , ni dzieci. Niejednokrotnie w li­
cznych tutejszych pieczarach, jakie pod łańcuchem gór olbrzy­
mie groty i labirynty tworzą, ludność przez całe tygodnie chro­
niła się ze swym dobytkiem, dopokąd śmierć lub niespodziewana 
pomoc nie uwolniła od tego dobrowolnego więzienia. Wspo­
mnieliśmy zresztą o tern obszerniej na tern miejscu w swoim 
czasie 1 . 

W drugim dniu podróży — koło południa — dostaliśmy się 
na ostatni grzbiet górski, który tworzy z drugiem równoległem 
mu pasmem wąwóz olbrzymi, a łącząc się szczytami, formuje 
naturalną bramę. Stamtąd otworzył się przed nami widok wspa­
niały: Jakby u stóp widać morze Śródziemne — tutaj libijskiem 
zwane — na którego widnokręgu oko daremnie się sili, aby 



N A J N O W S Z E W Y K O P A L I S K A N A K R E C I E . 3 

dojrzeć afrykańskie wybrzeża. Między pasmem gór, na którego 
szczytach stoimy, a morzem rozpościera się rozległa równina 
Messara najbogatsza na Krecie. W połowie stoku góry wioska 
Klimao (KAt]jj.ao) lśniąca w słońcu od białych jak śnieg zabudo­
wań o płaskich wybie lonych dachach. Z trudnością schodzą konie 
ścieżkami na równinę, bo prawdziwych dróg tu niema. P o małym 
wypoczynku w cieniu rozłożystego ol iwnego drzewa, udałem 
się do wioski Woroi (Bópot), położonej w pobliżu wykopalisk 
Festosu i Sw Trójcy ("Ayta TptsćSa), a zarazem miejsca zamie­
szkania Komisyi archeologicznej włoskiej . W jej skład wchodzą 
profesorowie Drowie: Halbherr jako przewodniczący, Aloiz,y 
Pernier, Robert Paribeni i Ewaryst Breccia. Żadnego z nich nie 
zastałem w domu, wszyscy byli na polu poszukiwań, dokąd i ja, 
zaraz się udałem. 

D o niedawna miejsce ruin Festosu było zupełnie niezna-
nem. Wprawdzie Homer w dwu miejscach wspomina o Festosie *r 

Strabon (X, 479) podaje nawet położenie tego miasta, mówiąc, 
iź jes t odległem od Grortyny na 60 stadiów, 40 od portu Metala, 
a 20 stadiów w prostej linii od najbliższego wybrzeża morskiego, 
lecz wobec zaniku ruin, nie można było odszukać właśc iwego 
miejsca, gdzie się znajdowało starożytne miasto. Dopiero kapitan 
angielski Teodor Spratt powziął zamiar w j . 1856 bliżej określić 
położenie starych miast kreteńskich, a także Festosu. Dokonał 
tego idąc śladem starożytnych pisarzy greckich. B y ł y to jednak 
badania czysto topograficzne, które wymagały stwierdzenia moźli-
wemi wykopaliskami. Podjął się tego młody archeolog rzymski 
Dr. Halbherr. Podczas wyprawy naukowej w r. 1884 znalazł 
w okolicy Fes tosu bogate groby z epoki przedhelleńskiej i do­
szedł do przekonania, że topograficzne badania Spratta nie były 
iluzyą. Rozmaite przeszkody odwlokły dalsze poszukiwania do 
r. 1894, w którym tenże prof. Halbherr wraz z prof. Taramellim 
udali się na Kretę, a raz jeszcze zmierzywszy odległość, przy­
byli do wioski Kamilari (KocpjAdćpi), położonej zaledwie 2 ki lo­
metry drogi na południowy zachód od Festosu. Tutaj znaleźli 

> Iliada B, 648, Odyssea Y, 296. 
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oni ułamki rozmaitych naczyń przedhistorycznych — nie tylko 
z epoki zwanej rnikeńską, ale i z dawniejszej zwanej Kamares 
Podobnie, jak od zabytków znalezionych przez Schliemanna 
w pałacu Agamemnona — w Mikenach, o wszystkiem, co nosi 
cechę podobieństwa w architekturze, malarstwie, ceramice, w y ­
robach kruszcowych, i t. d. z tymi przedmiotami mówimy, iź 
pochodzą z epoki mikeńskiej (około r. 1500 do 1100 przed Chr.): 
tak od przedmiotów znalezionych na Krecie w Kamares, wszy­
stko co jest dawniejsze, od epoki Mikeńskiej, nazywa się dziś 
przedmiotem z epoki Kamares, która odpowiada mniej więcej 
latom 2200 do 1500 przed Chrystusem. 

Po tych odkryciach słuszna była nadzieja archeologów, że 
się znajdują na tropie starych ruin Festosu. To też w komisyi 
archeologicznej rzymskiej zapadła uchwała, aby prowadzić dalsze 
gruntowne poszukiwania. Wojna grecko - turecka i rzezie na 
Krecie znowu je odwlokły. Dopiero we wrześniu r. 1899 udali 
się na tę wyspę profesorowie Savignani i D e Sanotis, a owo­
cem ich zdobyczy naukowej było znalezienie drugiego i trze­
ciego akropolisu Festosu — pierwszy i najważniejszy pozo­
stawał jeszcze w ukryciu. Dla wyjaśnienia przypatrzmy się 
bliżej położeniu tego miasta. Roz leg ła równina Messara, zam­
knięta od północy łańcuchem gór Ida, od strony morza libij­
skiego pasmem gór Katoriza: przez sam środek przecięta jest 
rzeką Grerośpotamos. W tern właśnie miejscu, jakby w samem 
centrum równiny wznosi się nad nią od wschodu ku zachodowi 
maleńki łańcuch wzgórz wysokości 150 do 200 metrów, długości 
3 do 4 kilometrów. Na wschodnim krańcu znajdują się trzy 
akropolisy wznoszące się w kilkuset metrowej odległości j eden 
nad drugim. Pierwszy z nich, kończący łańcuch wzgórz od 
strony wschodniej, był właściwym pałacem książąt Festosu; dwa 
inne jakby forty, prawdopodobnie s łużyły do obrony mieszkań­
ców miasta, osiadłego na tych wzgórzach. Otóż ślady pierwszego 

1 Cfr. Luigi Pernier: „Scavi delia missione italiana a Phaestos 
1900—1901 rapporto preliminare. Estratto dai Monumenti Antichi publicati 
per cura delia R. Accademia dei Lincei" Vol. X I I , 1902. Borna Tipogr. delia 
M. Accademia dei Lincei 1902. 
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z tych akropolisów odkrył dopiero na wiosnę r. 1900 prof. Aloizy 
Pernier (Rzymianin), a już w czerwcu tegoż roku Komisya ar­
cheologiczna przystąpiła do ścięcia góry, która na tych ruinach 
w ciągu tysiącleci urosła na parę metrów. 

Na zachodnim końcu wzgórz, o których mowa, ciż sami 
archeologowie włoscy znaleźli drugi pałac z tej samej epoki na 
wiosnę bieżącego roku (1903) w miejscowości zwanej przez tu­
tejszych mieszkańców 'Ayta TpiaSa, Św. Trójca, od małej bazy­
liki sięgającej czasów bizantyńskich, zbudowanej nad ruinami 
przedhistorycznej budowli. 

Położenie obydwu pałaców zarówno piękne jak strate­
giczne. Z Fes tos widok wspaniały na wschodnią część rozległej 
równiny Messara, dominuje on nad całą okolicą. Strategiczne po­
łożenie jest wzmocnione dwoma zameczkami, aby nieprzyjacie­
lowi nie dozwolić na napad z zachodniej strony. Pałac w "Aytoc 
TpiaSa zwrócony frontem ku zachodowi — ku libijskiemu morzu: 
broni wstępu na dolinę Messara, gdyby nieprzyjaciel chciał 
z okrętów wojsko wysadzić na urodzajne okolice Krety. 

Z Woroi udałem się najpierw do najświeższych wykopalisk 
Sw. Trójcy — rozpoczętych z wiosną bieżącego roku. W nie­
spełna pół godziny znalazłem się na szczycie pagórka wśród 
dołów, grobów, ruin, około których zajętych było kilkudziesięciu 
ludzi. Robotami kierował Dr. Paribeni. P o przedstawieniu się 
doznałem najmilszego przyjęcia ze strony młodego archeologa, 
który, pomimo bardzo pilnych zajęć (był to dzień wypłaty ro­
botnikom) znalazł czas na oprowadzanie po zabytkach przeszłości. 

Stanęliśmy najpierw przed grobem z epoki mikeńskiej, 
w którem znaleziorio szczątki kości ludzkich, a między niemi 
pieczęć maleńką ze znakiem hieroglificznym. P o odczytaniu prze­
konano się, że była pieczęcią królowej Ti (Teje), żony Amene-
fisa III króla egipskiego, panującego około r. 1400 przed Chr. 
Prócz pieczęci przechował się naszyjnik złoty, którego poje­
dyncze ogniwa prócz innych ozdób, składały główki wole 
(3 okazy) i lwy śpiące (2 okazy). Wyrób tych główek wolich 
około 3 ctm. wysokości — jest tak misterny i proporcyonalny, 
że zdawałoby się, iż wyszedł z rąk dzisiejszego złotnika artysty. 
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Na innem miejscu t egoż pa łacu znalez iono sfinksa z c i emnego 
marmuru , długości mniejwięcej 18 c tm. W s z y s t k o to n a m mówi 
0 wp ływie i s tosunkach K r e t y z E g i p t e m w epoce mikeńskiej 
1 K a m a r e s , a równocześn ie oznacza e p o k ę ruin. 

P r z e j d ź m y do samego pałacu, Chociaż jeszcze nie odko­
pano całości — już dziś m o ż n a rozpoznać n iek tó re j e g o części. 
T a k od s t rony południowo - zachodnie j widz imy obszerny dzie­

wy. TpiaSce (Św. Trójca). Widok pałacu od s t rony poludniowo-zachodniej , 

dziniec z ałrium p rowadzącem do sali z e b r a ń — może do sali 
t r onowe j . Ł a w k i kamienne w półkolu, ściany t y n k o w a n e są ozdo­
bione freskiem. Schody kamienne wewną t rz pa łacu są d o w o d e m 
is tnienia k iedyś drug iego piętra . Na pa r t e rze zna jdu jemy wiele 
pokoików o t y n k o w a n y c h z freskami i bardzo skompl ikowanem 
wejściem na kory ta rze . W n iek tó rych znaleziono o lbrzymie u r n y 
z gl iny pa lonej , w innych wielką ilość kul z t e r r ako t ty roz-


